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NA MORZE!
Powszechny spadek obrotów handlo

wych na całym świecle dał się bardzo 
poważnie odczuć również i w dziedzinie 
niezmiernie czułej na wymianę towarów, 
a mianowicie komunikacyjnej. Zastój 
handlowy spowodował zastój komunika- 
cyjny o wiele bardziej wyraźny w dzie
dzinie transportów morskich, aniżeli lą 
dowych. To też w portach całego świata 
stoi dzisiaj ogromna liczba „bezrobot
nych" okrętów, oczekujących na zmianę 
koDjunktury. Podobnie dzieje się w dzie
dzinie ruchu pasażerskiego, który zależ
ny jest od konjunktur gospodarczych 
w równej mierze, jak transport towaro
wy. Nie są to jednak zwykłe zjawiska 
wchodzące w zakres przesilenia gospo
darczego, — należy zważyć bowiem, że 
linje komunikacyjne są szlakami handlo- 
wemi, które rozszerzają zasięg rynków 
zbytu. Zlikwidowanie więc którejś z lin ij 
komunikacyjnych oznacza w praktyce 
wycofanie się z danego rynku zbytu, na 
który jest niełatwo powrócić nawet w ra
zie poprawy konjunktury. Dlatego też 
utrzymanie lin ij komunikacyjnych leży 
w szczególnym interesie każdego pań
stwowego organizmu gospodarczego. Po- 
zatem istnieje jeszcze in^iy, nader waż
ny wzgląd, — a mianowicie wzgląd do
tyczący obrony państwa. W razie wojny 
flota handlowa odgrywa doniosłą rolę 
pomocniczą w działaniu flo ty wojennej, 
ona też — mimo stanu wojennego — 
podtrzynzuje handel, decydujący nieraz
0 zasobach przemysłu państwa wojują
cego.

Państwa Europy i Ameryki docenia
ją tę ogromną rolę flo ty handlowej i dla
tego czynią liczne wysiłki, aby możli
wie umniejszyć zastój okrętowy i utrzy
mać istnieiące linje komunikacji mor
skiej. Niedawno właśnie minister poczt 
Etanów Zjednoczonych, Braun, wygłosił 
wielkie przemówienie o konieczności po
parcia wszelkiemi siłami floty handlo
wej. Scharakteryzował on znaczenie flo
ty  handlowej w następujących słowach:

„Społeczeństwo musi zrozumieć, że 
nasz handel zagraniczny w znacznym 
stopniu zależy od naszej flo ty handlo
wej, dalej, że nasza pomyślność, jako 
narodu produkcyjnego, zależy od uzys
kania łatwego dostępu do rynków świa
towych oraz, że nasi farmerzy, nasze 
kopalnie i nasi przemysłowcy, w razie 
utraty dostępu do rynków, mogą stracić 
więcej w ciągu jednego dnia, niż wyno
szą roczne koszty najszerzej pojętych 
subwencyj dla okrętów. Zwolennicy roz
woju flo ty handlowej muszą być zawsze 
w pogotowiu, muszą kształcić społeczeń
stwo, aby zrozumiało ono, że pomoc 
rządowa dla amerykańskich lin ij żeglu
gowych jest konieczna nie w celu zrów
noważenia niższych kosztów zagranicy, 
lecz dla wyrównania wielkich subwen
cyj, które państwa cudzoziemskie na la
ta udzieliły swym okrętom".

Rząd Stanów Zjednoczonych zgodnie 
z enuncjacją swego ministra podtrzymu
je linje komunikacyjne swojej flo ty han
dlowej zapomocą licznych subwencyj
1 nader korzystnych kontraktów na prze
wóz poczty. Skarb amerykański jest 
dostatecznie zasobny, aby nie potrzebo
wał uciekać się do ofiarności obywatel
skiej. Ale niedarmo Stany Zjednoczone 
A. P. są Krezusem między spauperyzo- 
wanemi narodami świata. Inaczej więc, 
niż w Ameryce, przedstawia się pod 
tym względem sytuacja np. w Polsce, 
gdzie rząd z trudem przyczynił się do 
utworzenia k ilku  lin ij okrętowych, bę
dących ważnym zadatkiem dla naszej 
przyszłości zarówno handlowej, jak i mo
carstwowej. Pozatem rząd polski powie
rz y ł poiskim linjom okrętowym również

i przewóz poczty państwowej. Lecz to 
są jeszcze środki niewystarczające. Dla
tego też np. największe z polskich to
warzystw okrętowych, mianowicie „L in ja 
Gdynia—Ameryka", słusznie dąży do te
go, by trudności transportowo-pasażer
skie, wypływające ze złej konjunktury 
gospodarczej, uzupełnić ruchem turys
tycznym, a mianowicie w drodze orga
nizowania cyklu wycieczek morskich. 
Pomysł ten jest w założeniu swem bar 
dzo debry, ponieważ ruch turystyczny 
w Polsce, mimo trudnościŁgospodarczych, 
nie słabnie, a ożywia się. To też takie 
zorganizowanie przez tę Linję cyklu in 
teresujących wycieczek przyczyni się 
z jednej strony do podtrzymania ważnej 
placówki morskiej, jaką jest bezsprzecz
nie wspomniane towarzystwo, z drugiej 
zredukuje niekorzystne odpływy pienięż
ne zagranicę, ponieważ lwia część pie
niędzy wydawanych przez turystów, uda
jących się na polskie wycieczki morskie,

pozostanie w rękach towarzystwa, a więc 
w kraju.

Nie można również nie podkreślić do
niosłego znaczenia polskich wycieczek 
morskich dla propagandy wewnętrznej 
spraw morskich w naszem społeczeń
stwie. Skoro minister potężnych Stanów 
Zjednoczonych uznał za konieczne stwier
dzić publicznie, że społeczeństwo ame
rykańskie musi zrozumieć, iż pomyślność 
państwa zależy od własnej floty handlo
wej, — to niewątpliwie tem bardziej 
musi to zrozumieć społeczeństwo pol
skie, stojące właściwie dopiero „u pro
gu morza". Dlatego więc cały nasz ruch 
turystyczny zagranicę w roku bieżącym 
powinienby być zwrócony na morze. 
W bogatej Ameryce troska o flotę han
dlową spoczywa na barkach rządu, choć 
i rząd ten już zaczyna apelować do spo
łeczeństwa. W Polsce natomiast, ze 
względu na szczególne nasze położenie, 
sprawy morskie muszą być jednomyśl
nym przedmiotem troski zarówno rządu, 
jak i społeczeństwa. Z. P.

10*ta rocznica powstania 
śląskiego.

Wspaniale uroczystości w Katowicach. —  Olbrzymie tłumy. —  Serdeczne
przyjęcie Głowy Państwa.

Do Katowic w sobotę już wczesnym 
rankiem napływały, bądź pieszo, bądź 
koleją, tłumy manifestantów z całego 
Śląska i delegacje z innych dzielnic Pol
ski, wśród których nie brakło hucułów i 
górali.

Wyrzucające na dworcu bez przerwy 
coraz to nowe tłum y pociągi, spowodo
wały rychłe zatłoczenie placów i ulic 
publicznością, oczekującą przy przepię
knej pogodzie na rozpoczęcie pochodu. 
Od esasu do czasu zrywały się z tłumu 
spontaniczne okrzyki, którym wtórowały 
syreny fabryczne i warkot motorów es
kadr samolotowych, krążących nad mia
stem, podkreślając podniosłość uroczy
stości.

Wśród falującego gamą wszystkich 
kolorów morza ludzkiego żywo zazna
czyły się niesłychanie bogate i oryginal
ne stroje kobiet śląskich, przewijające 
się na tie najprzeróżniejszych mundurów 
różnych organizacyj, z powstańcami i 
Strzelcem na czele.

Jako jedni z pierwszych przybyli na 
uroczystości przedstawiciele prasy zagra
nicznej i krajowej, m. innymi korespon
denci pism francuskich, angielskich, a- 
merykańskich, włoskich, czechosłowac
kich i cała prasa warszawska, którym 
towarzyszył naczelnik wydziału praso
wego Min. Spraw Zagr. p. Chrzanowski. 
Równocześnie przybył do Katowic dele
gat Marsz. Piłsudskiego, gen. Berbecki, 
powitany na dworcu przez gen. Zająca 
na czele sztabu 23 dywizji i kompanją 
honorową 78 pp. z orkiestrą.

Właśeiwe uroczystości zapoczątkowa
ło o godz. 8 uroczyste zaciągniecie warty 
honorowej przez oddział związku pow
stańców śląskich przed płytą Nieznanego 
Powstańca na pl. Wolności.

O godz. 10 odbyło sie w kościele ka
tedralnym św. Piotra i  Pawła uroczyste 
nabożeństwo za poległych powstańców, 
celebrowane przez ks. biskupa często
chowskiego, dr. Kubinę, w asyście licz
nego duchowieństwa, na które przybyli 
przedstawiciele wszystkich władz pań
stwowych i samorządowych z wojewodą 
Grażyńskim, wojskowyah z gen. Berbe- 
ckim i Zającem, oraz wojewoda poznań
ski, p. Raczyński.

Poza liczną publicznością, w nabo
żeństwie uczestniczyły również ustawio
na przed kościołem kompanja honorowa 
powstańców, wojska i korpusu kadetów. 
Z chwilą rozpoczęcia się nabożeństwa 
oznajmiły syreny parowozów w Katowi
cach rozpoczęcie się uroczystości. Rów
nocześnie odbyło się uroczyste nabożeń
stwo w synagodze żydowskiej z podnio
słem kazaniem, wygłoszonem przez ra
bina Chameidesa.

Po nabożeństwie wszyscy przedsta
wiciele władz udali się gremjalnie szpa
lerem, przez natłoczone publicznością u- 
lice, na pl. Wolności. Tam na tle olbrzy
miej liczby pocztów sztandarowych, po 
odegraniu przez orkiestrę hymnu naro
dowego i przejściu przed frontem zebra
nych powstańców, gen. Berbecki jako 
pierwszy złożył imieniem Marsz. Piłsud
skiego na płycie Nieznanego Powstańca 
piękny wieniec z napisem: Minister 
spraw wojskowych w hołdzie poległym 
powstańcom śląskim".

Następnie złożyli wieńce: wojewoda 
śląski, zarząd związku powstańców i nie
zliczona liczba delegacyj, wśród których 
odznaczał się wieniec delegacji dzienni
karzy zagranicznych, którzy złożyli hołd 
poległym powstańcom, czcząc ich pamięć 
jednominutowem milczeniem.

Do lokalu komitetu obchodu uroczy
stości napłynęły setki depesz gratulacyj
nych z całej Polski od różnych instytu- 
cyj, związków i poszczególnych osób, 
łączących się w tem wielkiem święcie 
z całą ludnością polską, zwłaszcza wrzu- 
szające były depesze z dotkniętej klęską 
powodzi Wileńszczyzny.

O godz. 15 przybył na dworzec kato
w ick i pociąg specjalny, wiozący P. Pre
zydenta Rzeczypospolitej wraz z domem 
cywilnym i wojskowym, członkami Rzą
du, premjerem Sławkiem, ministrami 
Śkładkowskim, Hubickim, Prystorem i 
otoczeniem. Przybyli również marszałko
wie: Senatu — Raczkiewicz i Sejmu — 
Switalski, oraz wojewodowie Paciorków- 
ski i Kwaśniewski.

Po przejściu przed frontem kompanji 
honorowej, przy dźwiękach hymnu na

rodowego, Pan Prezydent, po powitaniu 
zebranych licznie przedstawicieli władz 
i miejscowego społeczeństwa, udał się 
szpalerem, ukwieconym sztandarami do 
samochodu, który go odwiózł wraz z 
członkami rządu i świtą na śniadanie.

O godzinie 16 odbyła się w teatrze 
Polskim w Katowicach uroczysta aka- 
demja.

Plac przed teatrem zapełnił 10-ty- 
sięczny tłum, oczekujący przybycia Gło
wy Państwa. P. Prezydentowi wysiada
jącemu z samochodu, wręczyła dziew
czynka w stroju śląskim piękny bukiet 
kwiatów.

Po powitaniu Głowy Państwa przez 
ks. biskupa Kubinę, .odebrał P. Prezy
dent sztafetę kolarzy z Gdyni, której 
imieniem wygłosił przemówienie p. Ku- 
rzewski z Poznania, wręczając P. Prezy
dentowi wodę z Bałtyku i ziemię z Gó
ry Przemysława, jako symbol gotowości 
dzielnicy wielkopolskiej i Pomorza do 
wszelkich ofiar ńa rzecz ziemi śląskiej 
i Rzeczypospolitej.

Akademję zapoczątkowało odegranie 
hymnu państwowego, poczem wygłosił 
dłuższe przemówienie p. wojewoda Gra
żyński.

P. wojewoda po omówieniu wszyst
kich trzech powstań 1919-20 21, podniósł 
trudności, jak e akcja wojsk powstań
czych napotykała ze strony aljantów, a 
zwłaszcza trudności, jakie miała grupa 
południowa, której akcji przeciwstawia
ły się mocno wojska aljanckie, z które- 
m i z tego powodu przyszło do starć. Po 
zobrazowaniu szeregu powstań, podkre
ś lił p. Grażyński doniosłe znaczenie mo
mentów uczuciowych, wspólnej ideologji 
braterstwa broni, a rzucając historjozo- 
ficzną uwagę o pokoleniu które przeżyło 
nędzę niewoli, wielkość pracy narodowej 
i walki o wolność i dziś tworzy podwa
liny pod przyszłość w ielkiej Polski, po
święcił w zakończeniu serdeczne wyrazy 
600,000 Polaków pozostałych po drugiej 
stronie granicy i zdanych na łaskę i nie
łaskę Niemców.

Owiany sentymentem wspomnień od
czyt zamknął p. wojewoda zaznaczeniem, 
że powstanie śląskie, to wyraz ideologji 
czynu zbrojnego o wolność Polski, o k tó 
rą się m odlili poeei, a którą urzeczy
w istn ił Marszałek Piłsudski. Prelegent 
zakończył swe przemówienie okrzykiem:

„Niech żyje Polska, Pan Prezydent 
i Marszałek Piłsudski", który to okrzyk 
uczestnicy żywiołowo podjęli.

P. przemówieniu wojewody odbyła 
się część koncertowa akademji.

O godzinie 12 P. Prezydent wraz 
z otoczeniem członkami Rządu, przed
stawicielami władz miejscowych, społe
czeństwa i prasy udał się wśród morza 
tłum u ludzkiego, przeciętego szpalerem, 
na ulicę Wawelską, gdzie odebrał defi
ladę, trwającą 2 godziny.

Kierownik sztafety częstochowskiej, 
p. Jan Krygier złożył Panu Prezydento
w i adres od społecz, Częstochowy. Skład 
sztafety stanowili: członkowie Często
chowskiego Towarzystwa Cyklistów i 
Motocyklistów pp. Jan Krygier, prezes, 
Adolf" Trynkiewicz, Zbigniew Muller 
i  Jan Stelmach; z Tow. Gimn. „Sokół"
pp.: Zygmunt Piechocki, Eugenjusz War-
mus, Stanisław Król i Mieczysław Smo- 
łucha; z K. 0. S. „V ictoria" pp.: W oj
ciech Bałazy, Zygmunt Tomala, Edward 
Łazarczyk i Kleszcz (wszyscy na rowe
rach), oraz trzech motocyklistów C.T.C. 
i M., pp- Zenon Kuźnicki, Albert Dolt 
i Józef Musiał.
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D z ś  i dn i następnych! Wielkie święto twórczości polskiej. Najnowszy, Najpięk 

niejszy i Najpotężniejszy POLSKI FILM DŹWIĘKOWY

WIATR OD MORZA
M o num enta lny d ram at w  14-u o lb rz y - C*0| ana 7ornm cLia/in  
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W rolach głównych: Marja Halicka, Adam Brodzisz, Kazimierz 
Junosza»Stępowski, Eugenjuiz Bodo i cały szereg najwybit. artystów

___________ WEJŚCIE DLA MŁODZIEŻY D O ZW O LO N E. Bilety uczniowskie 1 zł.____________
Pom im o kolosalnie w ysokie j d z ie rża w y  obrazu— C E N Y  M IE JS C  O G Ó LN IE  D O S T Ę P 
IE , krzes ła p a rte ro w e ty lko  zł. 1 gr. 30. K rzes ła  na 1 seans do r ozpoczęcia ty lko  1 zł.

Napad zbójów w pociągu.
Oficer i sierżant zamordowani i wyrzuceni z pociągu 100,000 złotych

łupem krwawych bandytów.

Śląsk złączony 
nazawsze z Polską.

Mowa Prezydenta Rzeczypospolitej na ryn
ku w Katowicach. — Odczytanie rozkazu 
głównego wodza trzeciego powstania. —

Odjazd Głowy Państwa do stolicy.
K A T O W IC E . P unktem  k u lm in a c y j

nym  sobotniego obchodu 10-tej rocznicy 
trzeciego powstania na G órnym  Śląsku 
by ło  przem ówienie Prezydenta Rzeczy
pospolite j na g łów nym  ry n k u  ka to w ic 
k im  do nieprze jrzanych tłum ów , o p ó ł
nocy z soboty na niedzielę. Na środku 
ry n k u  płonęło w ie lk ie  ognisko, przypo
m inające obóz powstańczy z przed la t 
10-ciu.

0  godz. 24-ej w ita n y  entuzjastyczne- 
m i ok rzykam i „N ie ch  ż y je " , p rzyby ł P. 
P redydent R. P. w tow arzystw ie  w o je 
w ody Grażyńskiego.

P. P rezydentow i z łoży ł rapo rt g łów ny  
kom endant Zw iązku  Powstańców, prezy
dent m iasta dr. Kocur.

W  chw ilę  potem  przedstaw iciele 
Zw iązku  powstańców z pow. ry b n ic k ie 
go w ręczy li Panu P rezydentow i upom i
nek w  postaci s ta tu e tk i, w ykonane j z 
w ęg la  przez pow stańców -górn ików . P. 
Prezydent zajął m iejsce na specjalnem 
podniesieniu.

Następnie b. naczelny wódz powstań 
ców N ow ina  D o liw a  odczyta ł uroczysty 
rozkaz powstańczy z dnia 2 na 3 maja 
1931 r.

K iedy p. N ow ina-D o liw a oddał hołd 
po leg łym  powstańcom, z tys ięcy p iersi 
zabrzm ia ł okrzyk: „Cześć po leg łym ".

Po odczytan iu rozkazu dziennego 
przem aw iał prezes Federacji po lsk ich  
zw iązków  obrońców ojczyzny gen. Gó
recki.

Gdy przebrzm ia ły ostatn ie  słowa gen. 
Góreckiego, zapanowała na ry n k u  w ie l
ka cisza i  zabrał g łos P. Prezydent R. 
P., oświadczając m iędzy innem i:

—  Kochani Rodacy!
Z radością patrzę na Was, zebranych 

w  ta k  w ie lk im  zastępie i  w ita m  Was 
serdecznie.

Czyn Wasz z przed dziesięciu la t 
by ł z jaw isk iem  przepięknem. Przez d łu 
g ie  w ie k i odcięci byliście  od P o lsk i, 
wspólnej M acierzy naszej. B y liśc ie  tu  
lekceważeni, pon iżan i i uważani za oby
w a te li drug iego rzędu.

M im o systematycznego poniżania p o l
skości, nie w ygasła w W as godność ludz 
ka i  narodowa. To ta obrażona godność 
Wasza w ybuch ła  dziesięć la t tem u w 
bohaterskim  poryw ie.

Cztery lata tem u, odsłania jąc pom n ik  
Powstańca Śląskiego, nazwałem  Wasz 
czyn „zbudzeniem  sum ienia św ia ta ". Su
m ien ie  to obudziliście w łaśn ie  przez 
czystośś ideową i  bezinteresowność W a
szego czynu.

1 dlatego poryw  powstańczy n ie ty lko  
że doznał odczucia i poparcia w  ca łym  
narodzie po lsk im , ale zaim ponował i  ob
cym  —  a naw et wrogom.

I  uw ieńczony został powodzeniem, 
bo w łaśn ie  ta bezinteresowność W asze
go powstania, podjętego w  im ię  godnoś
c i cz łow ieka, obudziła  sum ienia i  um oc
n iła  przekonanie św ia ta  całego, że łącz
ność Wasza z Macierzą jes t koniecznoś
cią dziejową.

To też gdy m im o szlachetnych us i
łow ań  w szystk ich  poważńych czynn ików  
m iędzynarodowych, chcących w yk luczyć  
k o n f l ik t  zbrojny z przyszłej h is to r ji św ia 
ta, k to k o lw ie k  pom yśla ł k ie d y  o znisz
czeniu dzieła łączności n ierozerwalnej 
Śląska z państwem  polskiem  —  zam ysł 
ta k i m usia łby być zniweczony.

Bo mam pewność, że ca ły naród do 
ostatn ich s ił b ron iłby  całości państwa 
przed rozbiorem. Inaczej okazalibyśm y 
się narodem bezdusznym, w  którego ży
c iu  i  sum ien iu  piękne ideały nie m ia ły 
by głosu.

M ając pewność, że ideom  tym  zaw
sze pozostaniecie w ie rn i, —  przynoszę 
W am  od całej Rzeczypospolitej okrzyk:

N iech żyje lu d  ś ląski!"
O krzyk ten zgromadzone t łu m y  w zno

s iły  przez d łu g i czas.
O godz. 0.45 w nocy, P. Prezydent, 

żegnany ow acyjn ie, odjechał w  tow a
rzys tw ie  wojew ody Grażyńskiego do 
gm achu województwa.

W  niedzielę, o godz. 12.20 Pan P re
zydent Rzeczypospolitej w raz z otocze
n ie  odjechał specja lnym  pociągiem  do 
W arszaw y, żegnany przez o lb rzym ie  t łu 
m y, zalegające dziedziniec przed dw or
cem ko le jow ym .

Prusacy zakazali uczczenia rocznicy 
Konstytucji.

Zastosowanie drakońskich praw 
do ludności polskiej.

K R Ó LEW IEC , l-g o  maja w ładze po-

Onegdaj w  nocy władze po licy jne  i 
sądowe w Sarnach (W o łyń ) zaalarmo
wane zostały przez dyżurnego ruchu 
s tac ji ko l. o napadzie rabunkow ym , m or
de rstw ie  i  w yrzucen iu  zw łok  dwóch w o j
skowych z pociągu osobowego zdążają
cego z K ow la  do Sarn.

Zarządzono na tychm ias t pościg i w y 
praw iono specjalny pociąg do m iejsca, 
w  k tó rem  zauważono pierwsze ślady 
zn ikc ięc ia  podróżnych.

Oględziny przedzia łu, w  k tó rym  je 
cha li zam ordowani, w ykaza ły  na podu
szkach, podłodze, ścianach, oraz w  ko 
ry ta rzu  ślady świeżej k rw i i resztk i m u n 
durów  w ojskow ych. Pod ław ką  znalezio
no obryzgany k rw ią  ostry nóż (szty le t) 
i  łuskę z rew olw eru.

W edle zeznań kondukto ra  obs ługu
jącego ten wagon, w  przedziale ty m  je 
chał kap itan  i sierżant, m ie li przy sobie 
dw ie  teczki, na k tó rych  siedzieli; w s ie 
d li oni w K ow lu , jadąc do Sarn.

Stw ierdzono, że z polecenia kom en
danta garnizonu Sarn, wydelegowany 
by ł kap itau  50 p. p. Józef Łopatko i 
s ierżant St. B ro jko  do Kow la, celem pod
jęc ia  około 100,000 zł. na w yp ła tę  dla 
osób i  fo rraacyj w o jskow ych, stacjono
w anych w  Kow lu . Ocalała ty lk o  teczka, 
zawierająca 25 tys. złotych, resztę sk ra 
d li bandyci.

K ie ro w n ik  pociągu B ab ick i zeznał 
przed w ładzam i, że gdy wszedł do prze
d z ia łu  po w y jśc iu  pociągu z A n to n ó w k i 
zauważył brak pasażerów oraz ślady 
k rw i na podłodze, o czem zaw iadom ił 
urzędnika w Sarnach.

W ładze sądowo-wojskowe rozpoczęły 
na tychm ias t śledztwo wraz z w ładzam i 
cyw iln e m i i  na m ocy rozporządzenia

licy jn e  w  Sztum ie, ziem i m alborsk ie j, 
w  Prusach W schodnich doręczyły m ie j
scowym  po lskim  organizacjom  społecz
nym  pismo, zawierające zakaz urządza
n ia  w dn iu  3 m aja obchodu św ię ta  na 
rodowego w Sztum ie. Zakaz ten oparty 
jes t na paragrafie l-y m  p unk t 4 rozpo
rządzenia prezydenta Rzeszy z dnia 28 
marca 1931 r. w  spraw ie zwalczania w y 
kroczeń po litycznych  i um otyw ow any 
jes t względem na porządek i bezpie
czeństwo publiczne, k tó rym  obchód po l
sk i rzekomo m ia ł zagrażać. Zakaz ten 
spowodowany jest n ie w ą tp liw ie  przez 
akcję prasy n iem ieck ie j, ju ż  od k ilk u  
dn i domagają się niedopuszczenia do od
bycia pochodu oraz petycją, zwróconą 
przez se jm ik  powiatowy' sztum ski do 
pruskiego m in is tra  spraw w ewnętrznych. 
P etycja  ta uchwalona została przez sej
m ik  sztum ski w szystk iem i głosam i prze
c iw  głosom delegacy) polskich, oraz ko 
m un is tycznych , przy pow strzym aniu  się 
od głosowania socjal-dem okratów . (PAT).

Powstańcy na (lad erze  poddali się.
LIZBO N A. M in is te r m arynark i, do

wodzący akcją ekspedycji karnej, w y 
słanej na Maderę, celem stłum ien ia  
powstania, nadesłał do L izbony drogą 
rad jow ą depeszę o poddaniu się pow stań
ców.

U kład, podpisany przez przywódców 
powstania, w  k tó rym  poddają się oni 
w o jskom  rządowym , został zaw arty o g. 
9 rano.

W  m otyw ach przyw ódcy zaznaczają, 
że pragną zaoszczędzić ludności cyw ilne j 
w a lk , k tóreby m og ły  narazić ich życie i 
m ien ie .

W dalszej części depeszy kom endant 
w ojsk rządowych donosi, że wobec pod
dania się powstańców, w s trzym a ł k ro k i 
wojenne i  czeka na dalsze rozkazy.

flnglja popierała powstanie na ila d e rze .
LIZB O N A . Przyw ódcy p o w s t a n ia  

sch ron ili się w  konsulacie ang ie lsk im  w 
Funchalu. W ojska rządowe, dowodzone 
przez m in is tra  m aryna rk i, postępowały

ich poddano szczegółowym badaniom 
o l^ łu g ę  pociągu, k tóra  daje niejasne od
pow iedzi i nie może przedewszystkiem  
w yjaśn ić  dlaczego w  c h w ili,  gdy zauwa
żyła brak podróżnych i ślady k rw i na 
podłodze, ścianie i poduszkach, nie za
trzym ała  pociągu i  nie zaalarmowała ja 
dących tym  sam ym  pociągiem  w o jsko 
w ych, po lic jan tó w  i żandarma.

W ys łany póścig n a tra fił na zw ło k i 
kapitana Łopatko, zmasakrowane w o- 
k ru tn y  sposób. Z w ło k i przewieziono i 
umieszczono w pob lisk ie j chacie.

Obok m iejsca, w  którem  znaleziono 
zw ło k i kapitana, w idn ie ją  ślady, prow a
dzące do pobliskiego lasu i  świadczące, 
że k ilk a  osób ciągnęło jak iś  ciężki przed
m io t po ziem i, co uw idoczn iło  się do
k ładnie na n iew yschnię tem  jeszcze bło
cie.

Na ciele zmarłego kapitana są liczne 
rany od strzałów , oraz zadane nożem, 
ubranie podarte, co św iadczy o zaciętej 
walce, jaką stoczył zm arły z napastn i
kam i; fu te ra ł od rew o lw eru  rozdarty, 
przemawia to, że napadnięty znienacka 
kapitan, b ron ił się przed napastn ikam i 
i  stara ł się uratować wiezione p ien ią 
dze.

K ap itan  Łopatko, ja k  i  sierżant B ro j- 
ka, po dokonaniu na n ich  m orderstwa, 
dla zatarcia śladów, zostali w yrzucen i 
z pędzącego pociągu, kap itan  zg iną ł na 
m iejscu, sierżant zaś, k tó ry  zapewne da
w a ł jeszcze znak i życia, został przez 
rabusiów  porw any i  w yw iez iony wgłąb 
laso.

W obław ie brało udz ia ł k ilk u d z ie s ię 
c iu  po lijan tów , oddział konny KOP-u 
i dwa p lu tony żandarm erji.

bardzo energicznie, ostrze liw u jąc wyspę 
z krążow ników . W ie le  pow stańców 'jest 
ciężko rannych Rząd ang ie lsk i rozkazał 
załodze swych krążow n ików , stacjono
w anych w Funchalu, ochraniać m ienie i 
życie swych obyw ate li, znajdujących się 
na Maderze.

Skom prom itowany h a h a ty s t i  gdański
za fałszywą przysięgę przed sądem

B E R LIN . W erner Abel, szef propa
gandy Zakonu M łodoniem ieckiego, znany 
ze swych w ystąp ień pub licznych w  Pa
ryżu, gdzie zabiegał o przyjaźń francusko- 
n iem iecką za cenę oddania N iem com  
„ko ry ta rza " został aresztowany w  Mo- 
nachjum  pod zarzutem  krzyw oprzys ięst
wa.

Abel zeznał pod przysięgą w  pew nym  
procesie, w k tó rym  w ystępow ał w ro li 
św iadka, że by ł naocznym św iadkiem  
wręczania H itle ro w i sum, nadeszłych z 
Rzym u dla p a rtji narodowych socjalistów.

W obed tego H itle r  w ytoczy ł m u  pro
ces, w  to ku  którego A b la  aresztowano. 
Siedzi on w  w ięzien iu  w B erlin ie .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  4 m aja b. r. odbędzie się w Wa- 
szyngtonio m iędzynarodowa konferencja  
izb handlowych, zainaugurowana w ie lką  
m ową po lityczną prezydenta Hoovera.

—  Na sobotnich inauguracy inych  w y 
ścigach konnych na polu m okotow skim  
w W arszawie w ydarzy ł się trag iczny w y 
padek. K ie ro w n ik  ’s ta jn i B, P iradoffa, 
E. Hautower, zasłabł nagle i zanim  p rzy 
była  pomoc lekarska, zmarł.

—  W  W iln ie  wczoraj w  nocy grupa 
w yros tków  kom un is tów  urządziła  m a
sówkę przed gmachem sądu na u lic y  
M ickiew icza. Zebrani w znosili o k rzyk i 
antypaństwowe i w yw ie s ili sztandar. P o 
lic ja  z likw id o w a ła  zbiórkę, aresztując 
chorążego i ko lporterów  b ibu ły.

— W Poznaniu aresztowano 32-letnie- 
go Leona Bruzdę, głośnego bandytę m ię 

dzynarodowego, k tó ry  w  swoim  czasie 
u c ie k ł z w ięzienia wojskowego w  Pozna
n iu , u ła tw ia jąc  zarazem ucieczkę 12-tu 
w ięźniom .

—  Podczas powodzi na D źw in ie  w y 
dobyto 5 zw łok: 2 kobiet, 2 mężczyzn i  
jednego dziecka. Są to o fia ry  powodzi, 
które  woda uniosła z terenu Rosji so
w ieckie j.

—  Donoszą z Nowego Jo rku  o po
św ięceniu najwyższego drapacza chm ur, 
liczącego 86 p ię ter, wysokość gm achu 
w ynosi 400 m etrów .

—  W ładze litew sk ie  zw róc iły  się do 
pastorów E kke rta  i  Genta oraz radcy 
prawnego poselstwa n iem ieckiego w  K o
w nie  z żądaniem opuszczenia przez n ich  
te ry to rju m  L ;tw y .

—  W  Tokio , Ossaka i Jokoham a u- 
rządzono obław y na kom unistów . A resz
towano 2.400 osób, oskarżonych o p rzy 
gotowanie dem onstracji l-g o  maja. 300 
aresztowanych złapanych na gorącym  u- 
czyuku propagandy w  a rm ji przekazano 
sądom w o jskow ym .

—  Kraw iec N ico lo  Caponigro zab ił w 
Neapolu swego k lije n ta  AngelPa Gibbo- 
n i, szewca, za to, że ten nie chc ia ł m u 
zapłacić za ubranie. Szewc zm arł pod
czas operacji w  szpita lu, kraw ca areszto
wano.

—  W  górach A thos (Grecja) is tn ie je  
od b lisko tysiąca la t samodzielna re p u 
b lika  zakonników  obrządku wschodniego. 
M ieszka tara około 8 tys ięcy zakonn i
ków  różnych narodowości.

KRONIKA.
KALENDARZYK

W to re k  5 maja: Piusa V . P . W .
W sch ó d  słońca: g. 4.01. Zachód 19.04
Długość dnia 15 godz. 03 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z p o n ied zia łku  na w to re k  d yżu 

ru ją  apteki: St. R ynek, 3 A le ja .
W  nocy z w to rku  na środę: 1 a le ja , W ie 

luńska.

Zniżenie kar za zwłokę przy 
egzekucjach należności P.Z.U.W.
Na mocy rozporządzenia Rady M in is trów  
z dnia 24 kw ie tn ia  b.r., kary za zw łokę, 
pobierane od składek Powszechnego Z a
k ładu  Ubezpieczeń W zajem nych obniżo
ne zostały z 2 proc. m iesięcznie do w y 
sokości 1 proc. m iesięcznie. U lga  ta w e
szła w życie z dniem  1 maja b.r. i trac i 
swą moc z dn iem  1-m maja 1932 roku . 
(Iskra).

Z Ligi Morskiej i Kolonialnej 
w Częstochowie.

W  tych dniach, w sali S e jm iku  Czę
stochowskiego pod przew odnictw em  p. 
sędziego J. N ierub liszew skiego, licznego 
grona osób i p. starosty K. K iihna, jego 
m ałżonki, mec. Mączyńskiego, przy u- 
dziale prezesa tu t. Oddziału L ;g i p. inż. 
Głuszczaka, skarbn ika  inż. W. W asi
lewskiego i p. Z. Kachelskiego, odbyło 
się losowanie obrazu z życia naszego 
wybrzeża m orskiego pt. „Łodzie  w  s łoń
cu", k tó ry  o fia row ał artys ta  m alarz p. 
A leksandrow icz na ręce p. starosty na 
rzecz tu t. Oddziału L ig i M orskie j i K o 
lon ia lne j w  sum ie zł. 120. W ygrana 
padła na los nr. 5, nabyty  przez p. 
dyr. Stalensa, znanego społecznika, pre
zesa zrzeszenia b. uczestn ików  pow 
stań śląskich.

Gdzie wpłacać ofiary na flotę  
wojenną.

Wobec licznych  z a p y t a ń ,  dokąd 
wpłacać o fia ry  na flo tę  wojenną, w y 
jaśn iam y, że już od pó ł roku  is tn ie je  
konto P. K. 0. N r. 30.680, przy K ie row 
n ic tw ie  M arynark i W ojennej, przeznaczo
ne dla tych, k tó rzy  pragną przyczyn ić 
się do stworzenia s ilne j po lskie j f lo ty  
wojennej. Należy w yjaśn ić, że z kw o t, 
w płacanych na to konto, nie są strąca
ne ja k ie ko lw ie k  procenty na koszty 
adm in is trac ji, czy li, że każdy grosz, z ło 
żony na ten doniosły cel, idzie ca łko w i
cie na rzecz po lsk ie j f lo ty  wojennej.

Tania sprzedaż słodyczy. Z na
na w Częstochowie od la t k ilkudz ies ięc iu  
fab ryka  cukrów  i  czekolady p. P io tra  
Dębskiego urządza tydzień tan ie j sprze
daży słodyczy. Sprzedaż odbywa się w  
składzie p. Honigm ana przy A le i 33. 0 -  
soby, które nabywają w yroby fa b ry k i p. 
Dębskiego, przekonały się o dobroci 
tychże, nieustępującej w  niczem  w y ro 
bom najbardzie j rek lam ow anych f irm  
stołecznych. Obecnie nadarza się nadzw y
czajna sposobność nabycia tych  znako
m ity ch  wyrobów po cenach nadzwyczaj 
n isk ich .
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Trzeci maia w Częstochowie.
Sobotn i  capst rzyk.  —  Olbrzymie t łumy na n ab o że ń s tw ie  i defi ladzie w niedzielę.

J a k  corocznie, tak  i teraz w 140-tą 
rocznicą konsty tuc j i  3-go m aja, ludność 
Częstochow y złożyła hołd cieniom  tw ór
ców w iekopom nego dzieła i cieniom  bo
ha terów  pow stań  śląskich.

W  sobotą o godz. 18.45 na placu m a 
g is t rack im  zebrały sią w ojska tutejszego 
garnizonu, S traż Ogniowa, Strzelec, oraz 
uczniow ie w yższych  k las  g im nazja lnych , 
biorący udział w capstrzyku.

W ychodzącego  z g m ach u  dow ództw a 
dywizji  piechoty, p. płk. Przedżymirskie- 
go, dow. p iechoty  dyw izyjnej— orkiestra  
27 pp. pow ita ła  tuszem . P an  płk. p rze
szedł następn ie  przed fron tem  w ojska i 
innych  grup, odbierając raport. Przed 
m a g is t ra te m  zgromadzili sią p rzeds ta 
wiciele władz m iejscow ych z p. s ta rostą  
inż. Kiihnem.

Po przyjęciu raportu  wszedł Da t ry 
b u n ą  p. dyr. Kobyłecki, p rzedstaw iając  
w p ięknem  przem ów ieniu  znaczenie 
dziejowej chwili, w której zbiegły sią 
dw a  doniosłe zdarzenia h istoryczne: k o n 
s ty tu c ja  3-go m aja  i pow stan ie śląskie. 
„140 la t  te m u  — m ówił p. dyr. Kobyłe
c k i —  w dn iu  3 m aja  1791 roku, P o lska  
po raz p ierw szy przed up ad k iem  zdobyła 
się na  p iękny  czyn pro testu  przeciwko 
zaborcom, wołając „ W iw a t  król, w iw a t 
sejm , w iw a t  w szystk ie  s ta n y ”. 10 la t  
tem u , w roku  1921, po raz pierw szy po 
odzyskan iu  naszej niepodlegości, p o k a
zali* nasi rodacy na Śiąsku, wrogom, że 
n ie  daru jem y  ani piędzi swej ziemi, że 
po traf im y o nią walczyć i zwyciężać. 
Dzięki tej waleczności, dzięki potędze 
ducha , wyzwoliliśmy z niewoli Ojczy
znę*. D w ukro tn ie  ey tuje  m ów ca S taszi
ca: „U paść może naród wielki, zniszczeć 
ty iko  n ikczem ny".

Dalej woła donośnym  głosem, że 
w szyscy licznie zebrani przed m a g is t r a 
te m  go s łyszeli:  „...I oto dzisiaj obcho
dzim y podwójną uroczystość, obie rocz
nice razem . P rag n ą łb y m  ciebie, żołnie- 
nierzu, m ocno przycisnąć do piersi, d la 
tego  że jes teś  żołnierzem polskim, że 
przez ciebie .nie istn ie je  żadna w ą tp li
wość co do Śiąska, ani też  k w estja  ko 
rytarzy , p ragną łbym  was w szystk ich  
przycisnąć do piersi, poniew aż jes teśc ie  
obyw ate lam i niepodległej Polski.

„...Gdyby m i głos pozwolił, zawołał- 
-bym z "całej mocy, aby m nie  słyszeli 
b racia  ze Ś ląska i z Gdańska, że my, 
choć tak  je s te śm y  od nich oddaleni, to 
j e d n a k  solidaryzujemy się z n imi i całą 
d u szą  je s te śm y  przy nich..."

P e łn e  treści przem ówienie zakończył 
dyr.  Kobyłecki o k rz y k ie m : „Niech żyje
N ajjaśn ie jsza  Rzeczpospolita Polska".

W ojsko sprezentowało  broń, orkiestra 
-27 p.p. odegrała  h y m n  narodowy. N a 
s tępn ie  odbył się capstrzyk  przez ulice 
m ias ta ,  które zalegały olbrzymie t łum y, 
że trudno  było posuw ać się swobodnie 
w dow olnym  kierunku.

W  niedzielę już o godz. 9 rano wały  
jasnogórsk ie  i w ielką przestrzeń przed 
szczy tem  zaległy tysiące w iernych , z a 
równo od strony szczytu, jak  od ulicy 
Kordeckiego rozłożyły się oddziały woj
skowe.

Przed szczytem  czołowe m iejsce  z a 
ję ły  poczty sz tandarow e wojska, w sz y s t 
k ich stowarzyszeń, cechów i zakładów 
n aukow ych , w głębi n a  ław k ach  zajęli 
m ie jsca  przedstaw iciele  władz cy w il
nych, w ojskowych, zakładów  naukow ych , 
posłowie na  Sejm, przedstawiciele w szy s t
k ich  w ars tw  społecznych i prasa.

O godz. 9.30 uroczyste  nabożeństw o 
odprawił przeor 0 0 .  Paulinów , ks. Piotr 
Markiewicz; podczas nabożeństw a gra ła  
u tw ory  liturgiczne o rk iestra  27 p. p. 
Okolicznościowe kazanie wygłosił  O. A l
fons Jędrzejew ski.

Po nabożeństw ie odbyła się na placu 
m ag is t rac k im  defilada, k tó rą  odebrał p. 
płk. P rzedżym irski.  .

Maszerowały kolejno: p iechota, arty- 
lerja  połowa i ciężka, P. z ^ s k i e  
i m ęskie,jP  W Kolejowe, Oddział Ligi Mor
skiej, Strzelca, harcerzy, kilka oddziałów 
s traży  ogniowej z Częstochowy, Zacisza 
i pow iatu . N aprzem ian  gra ły  orkiestry  
w ojskowe, strażackie  i kolejowe.

Im ponujące  w rażenie na w idzach w y 
wierało trzech sędziw ych weteranów  po
w s tan ia  w r. 1863 w g rana tow ych  m un  
du rach  z raba tam i.  P lac  m agis track i,  
o toczony czworobokiem nieprzejrzanych 
t łum ów , w ygląda ł imponująco. T łum y  
z zachw ytem  przyglądały  się dziarsko 
m aszeru jącym , m im o zm ęczenia od go 
rąca  — w szystk im  biorącym  udział w 
p ięknej defiladzie.

Po południu  odbyło się w parku  3-go 
m aja  widowisko „Konfederaci Barscy"; 
udział publiczności był bardzo znaczny.

W ieczorem  w teatrze  m iejskim  — galo 
we przedstaw ienie „Młodego lasu" H ert
za, w sali straży ogniowej— akadem ja.

Akademja „Pochodni".
Sprężysty  zarząd Tow arzystw a Ośw ia

ty  i K ultu ry  Robotniczej „Pochodnia" 
z p rezesem  doktorem  Kazimierzem P a r 
n ow sk im  na czele, obchodząc zawsze 
godnie rocznice narodowe, i tym  razem 
urządził p iękną  akadem ję  ku  uczczeniu 
140-tej rocznicy wiekopomnej k o n s ty tu 
cji trzeciego maja.

W sali Straży Ogniowej zgromadziła 
się b. pokaźna liczba publiczności. A k a 
dem ję otworzył p. dr. Parnow ski krót- 
k iem  przem ów ieniem , zastosow anem  do 
okoliczności, poczem ork iestra  sm yczko
w a I go g im n az ju m  państw , im. H enry
ka S ienkiewicza, pod dyr. prof. E. Mą- 
koszy odegrała  h y m n  narodowy.

Prelekcję o znaczeniu konsty tucji  
3 go m aja  wygłosił p. Kazimierz Dag- 
nan, prezes głów nego zarządu „Pochod
ni*. Mówca poruszając krzyw dy Polaków 
w przeszłości, k iedy w arstw y pracujące 
były  upośledzone, a dopiero spóźniona 
konsty tuc ja  3 go m aja  zrównała w p r a 
w ach  w szystkie  s tany, wskazał na w ie l
kie w artości pracującej części narodu 
w życiu P aństw a, podkreślając, że d u 
chem  konsty tucji  z przed lat 140 żyli 
Polacy, w ydając z siebie ludzi wielkich, 
którzy upadłą w ówczas państw ow ość 
naszą zdobywali orężem. T ym  właśnie, 
co s ięgnął po nowe życie orężem, u s ta 
naw ia jąc  Polskę wolną, je s t  Marszałek 
Józef P iłsudski; On to z żyw ym i naprzód 
idzie, J e m u  przypadła rola stworzenia 
dziś takiej konsty tucji,  k tó ra  zapewni 
w szystk im  w ars tw om  rozwój, doceni 
w artość w arstw  pracujących, na k tórych  
w wielkiej mierze opiera się Państw o. 
Dlatego też m ówca, naw iązując  d )  w ie l
kiej misji Marszałka, zakończył s łowam i 
A snyka: „trzeba z żyw ym i naprzód iść!"

Na akadem ji byli m. in. obecni pos- 
łowię ziemi częstochowskiej, p. dr. T. Bi- 
luchow ski i p. A. P iekarski, oraz p. S ta 
nisław  Kinderman, którego chór ’’P o 
chodni" w uznaniu  zasług  m ianow ał w
dniu  wczorajszym prezesem honorowym. 

* * 
i|e

Z części muzycznej s ta rann ie  dobra
nego p rogram u akadem ji nie słyszałem  
„Fantazji"  p. Mąkoszy, a k ilka  osta tn ich  
taktów , na k tó re  zdążyłem, nie pozw ala
ją  mi nic p o w ied z ieć* o  ty m  utworze. 
„G allantry" K ete lbey‘a |— to utwór, n ie 
wdzięczny dla kształcącej się młodzieży 
wogóle, zaciężki w ym aga jący  wiele p ra 

cy i czasu. „Marta" Flotowa, poza nie- 
znacznemi u s te rkam i (klarnet i róg-wal- 
tornia), co się zresztą zdarza w każdym  
zespole am atorsk im , zwłaszcza u ksz ta ł
cącej s ię  młodzieży, — w ypad ła  dobrze. 
D yrygen t  z ła tw ością  opanowuje zespół, 
u tw ó r zna dobrze, w ydobył też z niego 
w szystk ie  wartości. Orkiestra należy do 
rzędu lepszych zpośród tego rodzaju ze
społów w wielu prow incjonalnych m ias
tach  Polski, gdzie m ia łem  m ożność czę 
sto słyszeć podobne w ystępy  młodzieży 
szkolnej. P raca  prof. Mąkoszy je3t tu  
w idoczna i daje b. dobre wyniki.

P. Leszczyński,  oddając trzy u tw ory  
solowe (akomp. prof. Mąkosza), zapoznał 
s łuchaczy z wysokiem i w artościam i s w e 
go głosu, nad k tó rym  warto  podjąć p ra 
cę dalszą, ale nie w Częstochowie. Po 
odpowiednich s tud jacb , które udałoby 
się p. Leszczyńskiem u przejść z ła tw o ś
cią, m ógłby on może naw et w n iedale
kiej przyszłości zająć poważne s tan o w is 
ko w jednym  z w iększych  środowisk 
k u l tu ry  muzycznej naszego kr^ju.

Znany w Częstochowie prof. Bursik 
zaprodukował się również swerui u tw o 
ram i (akomp. p. Ja łow iecki).  Subte lna  
g ra  i właściwe odczucie odegranych 
u tw orów  św iadczyły  o wysokiej k u l tu 
rze muzycznej p. Bursika.

Chór m ęsk i „Pochodni"  pod kierow 
n ic tw em  tegoż p. Leszczyńskiego,^ — 
zespół, w ystępujący  przed publicznością 
dopiero d rug i raz od czasu swego n ie
daw nego is tn ienia ,  w ykonał „M tzurka 
8 -go m aja"  Konopaska, „Rokitnę" Wal- 
lek-W alew skiego  i n a  bis „K rakowiaka" 
Kazury. U tw ory  pierwszy i trzeci n a le 
żałoby in terp re tow ać może nieco inaczej, 
nie trzym ając  się  — zwłaszcza w „Ma
zurku"  —  ściśle kom pozytora, dy rygen t  
bow iem  może sam  podnieść w artość 
u tw oru  przez w łasną  inicjatyw ę. Tu jed
nakże należy uw zględnić kró tk i czas, 
w jak im  przygotow ano ten  u tw ór oko
licznościowy, co b. korzystn ie  p rzem a
w ia  na  rzecz dyrygenta . Powodzenie 
„K rakow iaka" Kazury zależy od odpo
w iedniego tem pa. W szelk ie  oczekiw ania 
słuchaczy przeszło w ykonanie  b. trudnej  
„Rokitny", i lustru jącej szarżę, grozę zm a
g ań  i t raged ję  leg ionow ych ułanów  
sław nego ro tm is trza  W ąsowicza. U tw ór 
oddano z odczuciem, w ydobyw ając  zeń 
wszystko. Wogóle chór „Pochodui" ze 
w szystk ich  pieśni wydobył efek ty  d y n a 
miczne, a dobre głosy  tego zespołu, k ie 
rowanego um ie ję tn ie  przez p. L eszczyń
skiego, wróżą „Pochodni"  p iękny  rozwój.

P n .

K R Y N I C A  P E N S J O N A T Y
,ZNICZ”, ,WŁADYSŁAWA” 

„SŁOTWINIANKA”
o tw a r t e  od  25 k w ie t .  p o  c e n a c h  b. n isk ich  

P o k o je  s ł o n e c z n e  j a s n e ,  u r z ą d z o n e  
z p e ł n y m  k o m f o r te m .

Z g ło s z e n ia  KINO „ S Ł O Ń C E "  C z ę s to c h o w a

N ęd zn e  w yp łaty  w h u cie  „ P a
u lin a ”. Uruchom iona przed k ilku  ty 
godniami h u ta  szk lana „Paulina" , której 
obciążenie d ługam i rządow em i je s t  bar
dzo znaczne, nie w ypłaca  ca łkow itych 
zarobków. J a k  n am  donoszą ze strony 
poinformowanej, za pracę przez kilka 
tygodni robotnicy  otrzymali do tąd  za le
dwie po k ilkadziesiąt złotych zaliczki, 
reszta  zaś m a  im  być w ypłacona w p rzy
szłości, gdy h u ta  o trzym a w iększe z a 
mówienia.

W y k o lejen ie  s ie  p arow ozu .
W  ubieg łą  sobotę, na  bocznicy hu ty  
„P au l in a”, podczas w staw ian ia  wagonów 
tow arow ych w ykoleił  się parowóz i 
brankard . P rzyczyną ka tas tro fy  było ro z 
sunięcie  się szyn z powodu zgniłych 
podkładów. Na szczęście żadnych  ofiar 
w ludziach nie było.

Okrutny zleć* Ryszard Krauze, 
zam. przy ul. Podstaw nej 65, nie znosi 
swej teściowej, z k tó rą  podobno ciągle 
sie kłóci. W ub. sobotę K. nastro jony 
był n  ezw ykle bojowo, rzucił się na te 
ściową W alerję  Szetel i pobił dotkliw ie, 
zadając lekkie uszkodzenia ciała. P o tu r 
bow ana kobie ta  doniosła o tein policji.

P an  Duda też  n ie  lu b i te śc io 
w ej. Pani A g a ta  Otrębska, zam. przy 
ul. św. Barbary  35, m a  ciągle u trap ie 
nie z zięciem W ładysław em  Dudą, k tóry  
zag ląda do kie liszka i w gorzałce topi 
rozsądek. Wczoraj D uda  ch lapnął nie- 
najgorzej gdzieś w krajpce, a wróciwszy 
do domu, w yw ołał aw an tu rę ,  bijąc do
tk liw ie teściow ą p. A gatę  Otrębską. 
W ładze zain teresow ały  się Dudą.

K radzież z w ozu . P. Robertowi 
P ią teck iem u  zam. we w si Czosny, gm . 
Rędziny, skradziono z wozu, sto jącego 
przed dw orcem  w Częstochowie, w a li 
zkę płócienną, zaw ierającą k ilka  talerzy, 
fa janansow ych, w idelcy i parę sz tu k  
bielizny męskiej, ogólnej wartości 15 
złotych.

Stratow ane traw niki. Piękne 
traw nik i w alejach u leg ły  wczoraj z n a 
cznem u s tra tow aniu  przez t łum , którego 
napór podczas defilady był tak  wielki, 
że zajęte zostały w szystk ie  przejścia. O l
brzymia f*la c iekaw ych u jrzenia  defilady, 
przerw ała się i ludzie dosłownie t r a to 
wali traw nik i,  nie mogąc oprzeć się d a l
szem u naporowi. Na szczęście praw dzi
we ciepło* dopiero się zaczyna, t raw a  za 
częła dopiero odżywać, przeto zarząd 
parków i p lantacyj m ie jsk ich  znajdzie 
w krótce  radę na uporządkow anie  t r a w 
ników.
„Reduta" w C zęstoch ow ie Słynny 
tea tr  objazdowy „Reduta" pod wytraw - 
n em  k ierow nic tw em  J u l j i s z i  Osterwy 
zjechał do Częstochowy i we wtorek, 
5 go b. m. .urządza dw a przedstaw ienia:  
o godz. 16 ej odegrana zostanie kom edja  
„Pan  Geldhab" Al. F redry ,  o godz 19.30 
— „Ł adna historja" Caillareta, F le rsa  i 
Reya. Spodziewać się należy, iż publicz
ność nasza zapełni salę k am era lną  t e a t 
ru miejskiego, zwłaszcza, że w szystkie 
w ystępy  redu ty  cjeszą się w  całej P o ls 
ce o lbrzym iem  powodzeniem.

O kradziony na Jasnej G órze. 
P. Ignacem u Dusowi z Czechowic, w 
pow. radom skow skim , podczas m odlitw y 
w kaplicy  jasnogórskiej, skradziono z 
kieszeni portm onetkę, zawierającą 8 zł. 
Doliniarz uszedł bezkarnie, a poszkodo
wany pą tn ik  doniósł policji o k n d z ież y ,

Kradzież chorągw i. Z dom u p. 
Józefa K aczm arzyka (Nowomiejska 17), 
skradziono chorągiew w artości 5 złotych.

K radzież d rob iu . P. Bronisławie 
Dąbrowskiej, zam. na  Kamieniu, skradł 
nieznany spraw ca z komórki za pomocą 
wyjęcia skobla 12 kur w artości 60 zło
tych.

Kupuicie tylko 
wyroby krajowe!

ZE SPORTU.
Wyniki niedzielnych zaw o d ó w  
sportowych w Częstochowie .

-M is t r z ,  kl. B.: Częstochów ka — Asco- 
Ia 2 : 0  ( o : 0), CKS. II. — Orlę 2 :  l  ( l : l). 
Mistrz, kl. A.: S i r a  — CKS. I. 1 : 2  (1:2), 
W a r ta  — Victoria 1 : 1  ( l  :0).

Kusociński  zwyciężył  Pe tk iew icza  
w biegu narodowym.

W  ub. niedzielę odbyły się w W a r
szawie na lo tn isku  Mokotows kiem bieg 
n a  przełaj przy udziale 380 zawodników, 
a to 100 niestowarzyszonych, 144 s t rze l
ców i 150 z k lubów  sportowych.

Zwycięstw o na tras ie  8 kim. odniósł 
w doskonałej formie Kusociński w czasie 
2 6 : 14 m inu t,  o 300 m tr .  przed Petkie- 
wiczem, k tó ry  przybył jako drugi.  Bieg 
od sam ego początku do końca prowadził 
Kusociński, przyczem na 2 kim. idą Ku- 
sociński i P etk iew icz  razem  aż do 4 kim. 
Odtąd coraz w y ra i i i e j  P etk iew icz  się 
odsuwa. Jako  trzeci o 100 m tr .  za P e t-  
k iew iczem  przybył Puchalski,  4) S trzał
kow sk i  (Białystok), 5) A dam czyk (Orzeł), 
6) Adm irow icz (Piotrków), 7) W ięck o w 
ski (Grudziądz).

Po lska  —  C z e c h o s ło w a c ja  
w s z e rm ie rce  1 : 1 .

W  ubiegłą  niedzielę odbył się w  Pi- 
szczanach (Czechosłowacja) mecz sze .-  
m iercży pom iędzy Polską i C zechosło
wacją, zakończony w pierw szym  dniu  
w yn ik iem  rem isow ym  1 : 1. W szablach 
wygrali  Polacy, w szpadach — Czesi.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Pożar w K łobucku. W sk u tek  w a 

dliwie urządzonego kom ina pow sta ł  po
żar w dom u Ignacego Skow ronka w Kło
bucku. Ogień zniszczył dom m ieszkalny , 
oborę i stodołę. Szkody są dosyć znacz
ne, wynoszą bowiem przeszło trzy ty s ią 
ce złotych.

Z w yrodniały K ostek. Zam ieszka
ły w Białej Dolnej, gm. Kamyk, pałał 
n iezw ykłym  afek tem  do m ieszkanki wsi 
Biała, W eronik i Ryś, nie m iał j e d n a k  
bynajm niej zam iaru  żenić się, to też 
panna  W eron ika  była wobec niego obo
jętną. Dziś rano g dy  p. W. K. szła przez 
las do pracy w Częstochowie, n ap a s to 
wał ją  K onstan ty  Mizera, nak łan ia jąc  do 
czynu niem oralnego, a gdy  ta  s tanowczo 
oparła się, pobił j ą  laską. N apadnięta  
doniosła o tern władzom, k tóre zajęły 
się zw yrodniałym  K ostkiem  i n iezaw od
nie ca ła  ta  w ypraw a skończy się dla 
Mizery bardzo mizernie.

K R O N I K A  G O S P O D A R C Z A .
Z agran iczne zakupy na T argach  

P oznań sk ich .
Mimo pesym istycznych  zapowiedzi, 

które poprzedziły o twarcie tegorocznych 
jub ileuszow ych Targów, zarówno udzia ł  
w ystaw ców , ja k  i frekw enc ja  ksz ta ł tu je  
się pom yślnie i je s t  o 2,62 większa, niż 
w r. ub ieg łym .

H olandja i Ju g o s law ja  in teresu ją  się 
poważnie dyw anam i w yrobu polskiego, 
podczas gdy Belgja i Szwajcarja p e r trak 
tu ją  z p rzem ysłem  przetwórczo - d rz ew 
nym, in teresu jąc  się głównie dyktam i.

W iedeńska  f r m i  Oscar LOhol n a b y 
ła  za k ilkanaśc ie  tys  ęcy dolarów t r a n s 
port zbóż i roślin  s trączkow ych od k u p 
ców poznańskich.

S o w ie ty  zakupują  n ierogac izn ę  w P o l s c e .
Z Przemyśla odszedł t ranspor t  40 w a

gonów żywej nierogacizny, zakupionej 
przez delegatów sowieckiej m isji h an d lo 
wej wagi 100.000 kg. netto. J e s t  to 
pierwszy transport  nierogacizny, z a k u 
pionej w ogólnej ilości przeszło 10.000 
szt. Cała ilość zakupionej nierogacizny 
przeznaczona jes t  dla celów hand low ych  
i sk łada  się z młodych loch. Cena ży
wej wagi dosięgała zł. 1.20, za kg. (P.A.T)

Ofiara.
Na K o m ite t  N ie s ie n ia  P o m o c y  B e z r o b o t 

n y m  w  K łobucku ,  s k ł a d a  zł.  15 p. S te f a n  B o r 
k o w sk i  ja k o  d o w ó d  lo ja ln o ś c i  w o b e c  p. D-ra. 
K as iń sk ieg o .
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Człowiek, który dla wiedzy został... ludożercą.Z  KRAJU.
Sanatorjum dla w ojskow ych  

w Otwocku.
Min. S. W ojsk, zdecydowało budowę 

w łasnego  sana to r ium  w O twocku, dokąd 
będą k ierow ani ci wojskowi, do tknięci 
gruźlicą, k tó rych  leczenie ze w zględu  na 
s tan  choroby nie może być przeprow a
dzone w Z ak o ja n e m  lub w Rayczy.

Sanato rium  pow stan ie  r a  terenie m a 
g is t ra tu  otwockiego, wypuszczonego w 
d ługo le tn ią  dzierżaw ę w ładzom  w o jsk o 
w ym .

N ieszczęście  kolejowe pod Rogowem 
dziełem zbrodniarzy .

J a k  u s ta l i ła  kom is ja  śledcza, k a ta 
s trofa  pod Rogowem  była dziełem zbro
dniczego zam achu , albow iem  śruby , ł ą 
czące szyny, były pcrozkręcane. W ładze 
ś ledcze p row adzą dochodzenia, aby w y 
k ry ć  sp raw ców  tej s trasznej katastrofy .

Zderzenie pociągów we Lwowie
Trzej kolejarze  ranni.

Onegdaj n a  dw orcu  kolejow ym  Lwów 
— Podzam cze  m anew ru jący  luźno paro 
wóz w pad ł na  pociąg  tow arow y, w yjeż
dża jący  ze stacji. Siła zderzenia była tak  
w ielka , że parowóz w yskoczył z szyn i 
przewrócił się.

M aszynista  i palacz zdołali w p ra w 
dzie przed zderzeniem  wyskoczyć, dozna, 
li jed n ak  ciężkich potłuczeń. Również 
m aszy n is ta  pociągu  tow arow ego jest  ran 
ny.

W szystk ich  trzech kolejarzy o d w ie 
ziono do szpitala.

Żegluga P o lsk a  w znaw ia  komunikację 
n a  Bałtyku.

Po przerwie, spowodowanej ciężkiemi 
w a ru n k am i lodowem i n a  Morzu Bałty c- 
k iem , „Żegluga Polska"  w znow iła  re g u 
larne  re jsy sw ych  s ta tk ó w  n a  lin jach 
G dynia-G dańsk— R yga i G dynia-G dańsk 
R evel (Tall n) — Helsingfors, przyczem  
s ta tk i  linji n a  T a ll inn—Helsingfors, bę
d ą  odchodziły, począwszy od 9 m aja  b. 
r., raz na tydzień.

Rozkłady ruchu s ta tk ó w  m ożna otrzy
m ać  w  dyrekcji „Żeglugi Polskie j"  w 
Gdyni.

Bandyta  zaw iśnie  na  szubienicy.
W  w y n ik u  rozprawy sądowej, k tó ra  

odby ła  się przed lubelsk im  Sądem  A p e 
lacy jnym  przeeiw ko bandycie K azim ie
rzowi Szpiedze, Sąd A pelacyjny za tw ie r
dził w yrok  Sądu  Okręgowego w Rado
m iu ,  k tórego  m ocą  oskarżony został sk a 
zany  D a  śm ierć  przez powieszenie.

P o lic jan t  zas t rze l i ł  a w a n tu rn ik a .
Na peronie stacji  Jab łonna ,  pod W a r

szawą, dwaj osobnicy Wszczęli aw an tu rę  
z pasażeram i, a n as tęp n ie  w ta rgnę li  do 
dyżurnego  ruchu , w dalszym  c iągu  a- 
w an tu ru jąc  się. W ezw any  polic jan t w 
czasie u spaka jan ia  jednego  z n ich Mi-

W  S tan ach  Zjednoczonych wzbudziła 
ogrom ne w zburzenie w ydana  n iedaw no 
książka W ill iam a Seabrooka, znakom ite 
go badacza i podróżnika.

W  książce swojej, poświęconej opiso
w i podróży do Afryki Zachodniej, pod
daje  Seabrook dokładnej analizie zw y 
czaje i obyczaje tubylców , którzy do 
dnia dzisiejszego „ trudn ią"  się lud< żer- 
stw em .

Seabrook, chcąc jaknajdok ładn ie j  po
zn a ć  życie i cha rak te r  m ieszkańców , za
m ieszkał na  przeciąg  pew nego  czasu r a 
zem z nim i. Chęć poznania psychiki

chała  Zaw adzkiego zastrzelił, d rug i a- 
w a D t u r n i k  zbiegł.

A d w o ka t  - d e f ra u d a n t  dobrow olnie  oddał 
się  w  rę c e  policji.

W tych  dn iach  zgłosił się do urzędu 
śledczego w W arszaw ie  71 le tn i a d w o 
k a t  Kazimierz Paw likow ski,  ośw iadcza
jąc, że w  swoim  czasie zdefraudow ał 
k ilkakro tn ie  sum y , należące do jeg o  kli- 
jen tek ,  sum y  te m iał  zam iar zwróci#, nie- 
m ógł j ed n ak  ty ch  pieniędzy zdobyć, 
przeto oddaje się w ręce sprawiedliwości. 
Adw. P aw likow ski został w sw oim  cza
sie oskarżony przez hr. Krasicką, oraz 
siostrę jej p. Roguzińską o sp rzeniew ie
rzenie 103 tysięcy  złotych, poczem zn i
knął.  Obecnie oddał się w ręce policji, 
w raca jąc  z G dańska , gdzie  sądził zdobyć 
p ieniądze potrzebne do pokrycia  sp rze
niewierzonych sum .

ZE ŚWIATA.
Odczyt pos. T om aszk iew icza  w N. Yorku.

NO W Y  YORK. Poseł Tom aszkiew icz 
B. B. W. R., odjechał na  pokładzie „Koś
ciuszki"  do Polski. Przed odjazdem  p o 
seł T om aszkiew icz wygłosił  na  posie
dzeniu  polsko-żydow skiego kom ite tu  
„Dobrej woli" przem ówienie, w  którem , 
om awiając sy tuac ję  obecną w Polsce, 
zaznaczył, iż s to sunk i  m iędzy ludnością  
polską i żydow ską uk ład a ją  się coraz 
lepiej. Mówca w yraził  nadzieję, że ró w 
nież i w Polsce pow staną  kom ite ty  „Do
brej woli", wzorowane na  am erykańsk ich .

Zniżka płac urzędniczych na 
całym ś w i e c i e .

P rasa  m edjo lańska om aw ia zniżki 
p łac urzędniczych w rozm aitych  kra jach, 
w skazując , że je s t  ona zaczą tk iem  no
wego zw rotu  w p o l i t y c e  f inansow ej 
państw  europejskich  oraz poza - europej
skich.

Od końca zeszłego r i k u  p łace u rzęd
ników p ań s tw o w y ch  zostały obniżone w 
n as tęp u jący ch  krajach: N iem cy, Austrja, 
Czechosłowacja, R um unja , Polska, W ło
chy, W ęgry, Jugosław ja , Anglja, Islan- 
dja, Danja , A rg en ty n a ,  Chile, Kanada, 
Brązy Ija.

P rasa  s tw ierdza, że dotychczas we

swoich goBpodarzy, sk łoniła  Seabrooka 
naw e t  do kanibalizm u.

Przyznaje  się on, w w ydanej przez 
siebie książce, zupełnie  o tw arcie  do te 
go, że jad ł  ludzkie mięso, sam  n aw et 
„przyrządził" jednego  z przeznaczonych 
na pożarcie nieprzyjaciół gospodarzy. 
Mięso ludzkie nie jes t ,  zdaniem  Seabro
oka, wcale złe. Specja lnym  p rz y sm a
kiem  są uszy i dłonie.

Książka, w której opisane są  n a jd ro 
bniejsze szczególiki k u n sz tu  gas tronom i
cznego m ieszkańców  A fryki Zachodniej 
i au tor,  spotkali się w A m eryce  z ogólną 
bardzo ostrą  k ry tyką .

Franc ji  opór sy ndyka lnych  organizacyj 
urzędniczych opóźnił zastosow anie zn i
żek, lecz opinja publiczna f rancuska  
zdaje sobie spraw ę, że deficyt finansowy 
francuski zmusi rząd do ow ych zniżek, 
albo też do w prow adzenia  nowych po
datków , a więc pow iększenia kosztów 
produkcji i kosztów  życia. (PAT).

Socjaliśc i  angielscy  nie c h c ą  b. k ró la  
A lfonsa  w  Anglji.

LONDYN. W  Izbie Gmin doszło do 
burzliw ych scen podczas om aw iania  
kw estji  poby tu  króla  Alfonsa w Anglji. 
Socjalista H ard is  zapyta ł min. H ender
sona, czy uważa za w łaściw e d y s k u to 
w anie  p raw a azyiu . M inister oświadczył, 
iż nie uw aża deba ty  za konieczną. W ó w 
czas zawołał: „Czy odpowiedź powyższa 
dotyczy rów nież  m is te ra  Bourbona?" 
Przew odniczący  py tan ie  to uchylił. Socja 
l is ta  Kirkwood zawełał głośno, że Izba 
Gmin m usi  zająć się bliżej osobą króla 
Alfonsa, ponieważ je s t  on człowiekiem, 
„którego w ypędzono z k ra ju  i k tóry m or
dow ał robotn ików ".

Rozmaitości.
Książka d ru k o w an a  na korku.

O byw atel Hiszpanji Octave Viador 
w ydał n iedaw no książkę , d ru k o w an ą  na 
cieniutkich p ła tk ach  korkowych. J e s t  to 
m od litew n ik  p isany  s ta roka ta lońsk im  j ę 
zykiem  i ozdobiony cennem i i lu s trac ja 
mi. N iezw ykłą  książkę, w ydaną  tylko 
w k ilku  egzem plarzach, chce Viador 
sprzedać k ilku m uzeom  europejskim .

Mangan i... miłość.
Profesor E lm er Mac Collum (A m e

ryka) twierdzi, że obecność m an g an u  
w organizm ie w p ływ a na zwiększoną... 
kochłiwość. Tw ierdzenie swoje opiera 
profesor Mac Collum na licznych do 
św iadczeniach , przeprow adzonych na  
zwięrzętach.

150 s łów  na minutę.
P an n a  Eleonora Mitchell (Angielka) 

osiągnęła  now y rekord  św iatow y. Pisze 
ona pod dyk tando  150 słów n a  m inutę ,  
nieznając stenografji .  J e s t  je j to z re 
sztą  n iepotrzebne. N iew ielu  bow iem  ste

nografów  poszczycić się może zanotow a
niem  150 słów. Szybkopisząca p an n a  
E leonora  je s t  u rzędniczką m aryna rk i  a n 
gielskiej.

But z przed  4  tysięcy  lat.
W  Szwecji w ykopano n iedaw no s k ó 

rzany but, k tóry , w ed ług  wszelkiego 
praw dopodobieństw a zrobiony był cz tery 
tysiące  la t  tem u. C iekaw y i cenny okaz 
przesłano do M uzeum  Narodowego. B ut 
przypom ina w zupełności dziś jeszcze 
na  Syberji ochronne buciki śniegowe.

Co usłyszymy dziś p rzez  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 5 maja.

11.40 P r z e g lą d  p rasy  krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  c zasu  z W arsz .  O b se rw .  Astr., 

h ejn a ł  krak., p rogram  na dz. b ież.
12.10 Muzyka z p ły t  g r a m o fon o w y ch .
14.15 Kom unikat g o sp o d a r c z y .
14.35 „C hwilka lotnicza"
14.50 „Kolarski raid k r a jo z n a w c z y 11.
15.30 O d czy t  dla m a tu r zy s tó w  p. t. „Europa  

w o b e c  p o w s ta n ia  s ty czn iow ego " .
15.50 O d czyt  dla m a tu r z y s tó w  p. t. „Sp ra

w a  p o lsk a  w  drugiej p o ło w ie  w o jn y  
światowej" .

16.10 K om unikat dla ż e g lu g i  i rybaków .
16.15 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.15 O d czy t  ze  L w o w a .
17.45 Popularny k o n c er t  sym fon iczn y .
18.45 R ozm aitośc i .
19.10 Giełda ro ln icza .
19.25 M uzyka z p ły t  grarnof.
19.30 Program  na d z ień  nast.
19.35 Pras. d z ien n ik  radjow y.
19.50 O d czy t  „O p o w stan iu  Ś ląskiem 11.
20.00 K w adrans literacki.
20.15 O d c zy t  p. t. „Francuskie p iś m ie n n ic tw o  

o in u z y c e “.
20.30 T ransm . z teatru A k u sty czn eg o .
21.35 F e lje to n  p.t. „N adczłow iek".
21.50 R ecita l  for tep ia no w y .
23.10 Kom. m eteoro l . ,  polic.,  sport.
23.20—24.00 Muz. lekka i taneczna.

K A T O W IC E  dnia 5 maja.
11.40 —15.20 T ran sm isja  z W a rsza w y .
15.20—15.35 Kom unikaty  P o ls k ie g o  Zw iązku .  

Z r z e s z e ń  G o sp od a rczych  W o j .  SI. oraz  
kom unikat T ea tru  P o lsk ie g o .

15.35—24.00 T ran sm isja  z  W a r sz a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew
częta do rozspłzedaży  

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

ZGUBIONO leg ity m a cję  bezrob ocia ,  w y d a n ą  
p r z e z  P.U.P.P. w  C z ę s to c h o w ie ,  na  n a z w isk o  
S roślak  Piotr, ul. Z łota  35.

POTRZEBNY c h ło p iec  do drukarni. W ia d o m o ść  
III A le ja  59.

GOSPODY NI-K UCH ARKA, z dob rem i św ia
dec tw am i,  p r z y jm ie  p o sa d ę  w e  d w o rz e ,  ka
synie , klubie. Ł a sk a w e  zg ło szen ia  do A dm i
n is trac ji  „Słowa", 11-ga Aleja nr.  32.

K saw ery  de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć  42

Zbliżyła się do ojca, by go p rzyw i
tać , lecz ten odtrącił  j ą  surowo:

—  M atka tw oja  m ó w iła  m i o tw ojem  
zuchw als tw ie  — rzekł tonem  ostrym  — 
i że uk ara ła  cię, j a k  na  to zasłużyłaś. 
Otóż, ośw iadczam  ci, że jeżeli  je szcze  
raz postąp isz  w tak i sposób, ja  ukarzę  
cię jeszcze surow iej i p rzekonam  cię, 
k to  tu  je s t  panem , ty czy ja! Radzę ci 
w ięc być posłuszną, bo inaczej, żle z to 
bą  będzie. Pożałujesz 'tego, gd y  będzie 
już  zapóźno. P am ię ta j  to sobie!

Na tę  przem ow ę g rub jańską ,  Teresa 
odpowiedzia ła  łzam i.

— Nie płacz, ale m asz  być posłusz
ną! — dodała od siebie pi n i  D aum ont.  
— Dziew czyna w tw oim  w iek u  nie m o 
że m ieć swojej woli. Zresztą  czegóż m y 
pragn iem y? Twojego szczęścia i dając ci 
je ,  m im o  tw ej niechęci, dow odzim y ty l
ko  naszej miłości dla ciebie!

T eresa  zaledwie p rze łknęła  k ilka  ły 
żek  zupy, zaraz po ©biedzie odeszła do 
swojego pokoju.

Czyż potrzebujem y dodaw ać,  jak  o- 
k ropną  dla b iednego dziecka by ła  noc, 
k tó ia  nas tąp iła  po ty m  wieczorze?

Równo z brzask iem  dn ia  w s ta ła  z

łóżka i podniósłszy roletę, o tw orzyła  o- 
kno. Spostrzegła Gastona siedzącego już 
przy pracy i by zwrócić n a  siebie jego  
uw agę, parę razy w ionęła  chustką.

Rzeźbiarz podniósł g łow ę i spostrze
głszy ją, podbiegł do okna  i otworzył 
je. Przestraszony bladością jej twarzy, 
przyłożył ręce do u s t  i zapytał:

— Co się  stało?
— J e s te m  zgubiona! — zawołała.
— Dlaczego?
— Zmuszają m n ie  iść w czw artek  na 

obiad do barona R ittera, k tóry  wczoraj 
przysła ł k w ia ty  i zaproszenie. Miałam 
scenę okropną... Moja m a tk a  biła mnie.. 
ojciec był bardzo surowy... J a  chyba 
zwarjuję...  Jeżeli to się jeszcze pow tó 
rzy... j a  rozchoruję się... u m rę  chyba...

Gaston zamyślił się.
—  Co czynić? — zapy ta ła  Teresa, 

w idząc go m ilczącym  i ponurym .
— Trzeba udać  posłuszeństw o...— od- 

i z tk ł  po chwili. — P otrzeba iść na  ten 
obiad... i c k a z tć  rezygnację...

— Trzeba iść — powtórzyło biedne 
dziecko, nie w ierząc u szum  swoim.

N a s ia  przyszłość tego w y m ag a  .. Ko
cham  cię... ubóstwiam ...  Nie lękaj się... 
odpow iadam  za wszysi ko. N iech cię to nie 
dziwi, jeżeli nie zobaczysz m nie  dziś i 
jutro.. .  odjadę na  dw a dni...

— O d jeżd żas i? ..
— Muszę, koniecznie... Za godzinę 

będę ju ż  daleko od Paryża... Lecz je sz 
cze raz cię proszę, nie obawiaj się. Ta

k ró tk a  m oja n ieobecność zapew ni n am  
szczęście. Myśl o mnie, ja k  j a  będę m y 
śleć o tobie i kochaj m nie , j a k  ja  ciebie  
koch m. Ufaj m i i... dowidzenie!

Z am knął  okno i wyszedł do drugiego 
pokoju, pozostaw iając Teresę  rozm yśla
jącą  ze sm u tk ie m  nad  przyczyną jego  
w yjazdu, k tóry  w ydaw ał się opuszcze
n iem  jej.

Gaston pow ziął nag le  postanowienie:
—  N iepodobna dłużej w ahać  się i 

zw lekać — m yśla ł  — w y k rad n ę  ją. N ie
bezpieczeństwo jakko lw iek  je s t  wielkie, 
nie je s t  bliskiem. N ik t  n ie  w yda je  cór
ki za m ąż  w przec iągu  dni ośm iu, a za 
dni ośm  wiele rzeczy s ta ć  się może.

Ubrał się pośpiesznie, zabrał resztę  
pieniędzy z zaliczki, danej przez pana  
de Lorbac i pieszo udał się do dworca 
północnej kolei żelaznej.

W  pięć m in u t  po przybyciu  na  s ta 
cję, jecha ł  ju ż  pociąg iem  do Orry-la- 
Ville.

Gaston jakko lw iek  w szkole sz tuk  
p ięknych  specja lnie  oddaw ał się rzeźbiar
s tw u , uczył się nad to  m alars tw a , a obra
zy jege ,  chociaż nie wykazały  ta len tu  
p ierw szorzędnego, zwróciły  jed n ak  na  
siebie uw agę  i były kupow ane. Celował 
p rzedew szystk iem  w pejzażach. Podczas 
w akacji  robił częste wycieczki dla s tu- 
djów do lasu  Chantilly, obfitu jącego w 
w idoki malownicze; znał wszystk ie  w io
ski rozsiane n a  jego  kraw ędziach, 
w szystk ie  ścieżki i zakątki. Nieraz przy

chodziła m u  myśl: j a k  spokojnie m ożna 
było żyć w  tej" cichej okolicy, rzadko 
k iedy  odwiedzanej przez podróżnych.

Z wiosek otaczających las  Chantilly, 
szczególniej podobała m u  się jedna ,  Mont- 
g resin , m alu tka ,  złożona z d w u n as tu  za
ledw ie  dom ków  i położona n a  sam y m  
brzegu lasu, o k i lka  kroków od s taw u  
Com melle  i o godzinię drogi od C han
tilly, a dwie i pół od Senlis.

Tę w łaśn ie  w ioskę w ybra ł on teraz 
dla urzeczyw istn ien ia  sw oich  planów.

W ysiad łszy  z pociągu o godzinie j e 
denaste j  na  stacji  Orry-la-Ville, położo
nej wśród lasu, znaną sobie ścieżką p u 
ścił się pieszo do Montgresin. Jed y n a  
u lica przecinała  tę wioskę, a p ierw szym  
dom em  była oberża.

W szed ł  do niej i, nie zasiaw szy n i
kogo, zawołał:

— Matko Pascal,  a chodźcie-no!
— Idę, idę — odezwał się głos ober- 

żystk i z poza drzwi pół uchylonych.
I rów nocześnie weszła kobie ta  w zro

s tu  n iskiego, la t  około p ięćdziesięciu, 
szczupła, o ciemnej cerze twarzy, oży
w iona i u śm ięchn ię ta .

— Ach, to pan? —  zawołała  — d a
wno ju ż  pana  n ie  widziałam . Czy przy
byw a pan znow u m alow ać i rysować, 
teraz... podczas zimy?

— Nie, p rz y b y łe m  um yśln ie ,  ale w 
in n y m  celu. M am do was, m atko , dwie 
prośby.

(d. c. n.)
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